
i) a a m r a M i M t M

T O m i M T S i r W A  B f f iT O m k T T O M B © ®  J P © I L S K » ©
I O JEG O  DO NICH STOSUNKU.

W szystko , co istniało i co istnieje na św iecie,__
złe czy dobre, czarne czy białe, najnędzniejszy ro­
baczek, najdrobniejsza traw ka, i sam niezmierzony 
w  ogromie swoim, tw órca w szech rzeczy — Bóg, 
ma swoich nieprzyjaciół. I jakżeby zatem być mo­
gło, ażeby Demokracya, utw ór i spraw a ludzka, 
ostać się bez nich miały ? Żądać tego od T ow a­
rzystw a, byłoby to żądać po niein zupełnego nie­
podobieństwa. Z arzucać mu, że nie musi być 
dobre i potrzebne', skoro ma nieprzyjaciół, byłoby 
to bluźnić przeciw  Bogu samemu, który wszakże 
je s t i mądry, i dobry, i potrzebny, a ma jednak ich 
również.

T a krótka uwaga, w ystarczyć-by powinna, dla 
w szystkich ludzi rozważnych i sumiennych, za całą, 
i to raz na zawsze, odpowiedź na pytanie z pozoru 
naturalne i proste, a w  gruncie jezuickie i faryzeu- 
szoskie : A c z e m u ,  k i e d y  T o w a r z y s t w o  j e s t  
d o b r e  i p o t r z e b n e ,  m a  s w o i c h  n i e p r z y j a c i ó ł ? . .  
Ale że nasz obowiązek je s t sta ły , i nię do samych 
tylko rozważnych i sumiennych się rozciąga, musi­
my w ięc od czasu do czasu odświeżać odpowiedź 
naszą.

A naprzód : skąd się wzięli, i jacy  są nieprzyja­
ciele T ow arzystw a ?

Oni byli od początku, a byli i są tak  rozmaici i 
liczni, jak  były i są liczne i rozmaite przeciwień­
stw a dobrego, czyli rodzaje i odcienia złego. W  
pierw szych chwilach pojawienia się Tow arzystw a, 
nienawiść i zaciekłość ich przeciw  niemu były nie­
słychane. Chodziły wieści o sztyletow ych. G łoszo­
no że każdy członek Tow arzystw a nosi szty let w 
kieszeni W ieść była kłamliwa, ale to samo dow o­
dem, jak  wielkiemu wtenczas musiało T ow arzystw o 
podlegać prześladowaniu. Jak  Chrześcijan, w  pier­
w szych czasach aposto lstw a Chrystyanizmu, tak 
teraz napastow ano dem okratów publicznie, odgraża­
no im różneini sposobami. Trzeba było napastni­
ków przerazić lub odeprzeć. Zartow niś jakiś puścił 
w ieść że T ow arzystw o nosi sztylety, i natych­
m iast najzaciętsi nieprzyjaciele, obchodzili cz łon ­
ków T ow arzystw a zdaleka, lub zmykali w  boczne 
ulice. Z nało  ich potem T ow arzystw o pod rozmai- 
temi nazwiskami : arystokracyi, jezu ityzmu, preto- | 
ryanizmu, egoizmu, i w alczyło jako z takiemi w 
sw ych rozlicznych pismach i żywemi s ło w am i.. 
W alka była przykra i długa, ale praw da demokra­
tyczna, wspierana niezłomną w ytrw ałością i nieo- 
graniczonćm poświęceniem, przemogła. Tow . rosło 
w  liczbę na emig acyi, nurtow ało i poruszało kraj 
cały. W ypadki z 184(1 i 1848 r. pokonały i rozbroiły 
resztę najzaw zjętszych i najzjadlejszych. Cała emi- 
grarya, głosiła się za demokratyczną, pisała się 
na liście i  ow., na wdarę i zasady jego. T o w a­
rzystw o przyjmowało braci jak  braci, po bratersku, 
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z miłością, z zapomnieniem krzyw d, zniewag, osz­
czerstw  i uraz, —  otwierało im szeregi swoje z u- 
przejmością i zaufaniem. Rzeeby, że ani w  kraju ani 
w  emigracyi nie było już przeciwników demokracyi. 
I jakże się stało , że załedwo kilka upłynęło miesię­
cy, a stara  hydra nienawiści, zionęła znowu 
dawnym swym  jadem. N a to pytanie, odpowiedziało 
przed czterem a już laty, pismo podonczas w y­
chodzące w  kraju (1), którego powtarzam y tu słow a.

Z  niczyjej pewnie nie w yszły  jeszcze pamięci, 
owe potw arze i prześladowania, których się w zglę­
dem demokracyi polskiej dopuszczano, zanim demo­
kratyczne rewolucye Paryża, W iednia i Berlina 
szyków  reakcyjnych nie pomięszały. Komuż nie­
wiadomo, ilu to demokratycznych męczenników 
gniło po lochach Kufsztejna, Szpilberga, L w ow a, 
Krakowa, Poznania, Berlina, Cytadelli YVarszawskiej 
i wielu miejsc in n y ch ; ilu z nich po więzieniach i 
przez rozstrzelanie lub na szubienicach zginęło ; ile 
pisin i ust p łatnych oczerniało demokracyę we 
wszystkich językach, po wszystkicłi krajach, dopóki 
się im nie śniły rewolucya i rzeczpospolita. — (Spa­
dły niespodziewane, i naraz, w szyscy przeciwnicy i 
potw arcy demokracyi, jakbyś im pow yryw ał języki 
i poucinał ręce, zaniemieli i pisać zaprzestali. Nie­
dawno, najzaciętsi obrońcy i najwierniejsi służalcy 
absolutyzmu, przezwali się teraz demokratami, ga­
dali i pisali demokratycznym języ k iem ; prosili i 
błagali demokratów o przebaczenie, o puszczenie 
im ich grzechów w  niepamięć —  dla miłości i brater­
stw a dem okratycznego; zaklinali się, przysięgali, 
że ju ż  wiecznie demokratami i wiecznie służyć de­
mokracyi będą; i tylko ubolewali, narzekali, płakali, 
że ten rozum, że to spostrzeżenie się w  błędzie, 
zbyt późno im przyszły; i tylko żałow ali straconego 
czasu i nadwerężonej sław y na usługach absolu­
tyzmu. O ! w arto było ich widzieć pod on czas 
demokratyczny, jak  nadskakiwali demokratom, jak  
icli wychwalali, wielbili, ubóstwiali, jak  publicznie 
oddawali im sprawiedliwość, wynosili ich pod 
n ieb iosa; jak  się dziwili ich rozumowi, poświęceniu, 
w y trw a ło śc i; jak  na wyścigi, jeden przed drugim na 
złamanie karku lecieli, to żeby choć ich ręce uści­
snąć, choćby okrajka sukni ich się dotknąć, to  zno­
wu pospołu z niemi podpisywać akta demokratyczne, 
—  i to  bez krytyki, bez protestacyi, bez restrykcyi, 
i bez obserwacyi żadnej, potulnie i pokornie, —  a 
w szystk ie bez wyjątku, choćby naw et przeciwko 
nim samym, przeciw ich w łasnej przeszłości mówią­
ce, byle tylko św iat w iedział, byle tylko każdy 
w idział, słyszał, i czytał, że i oni demokratami zo­
stali, że i ich nazwiska obok nazw isk demokra­
tycznych jaśnieją, że to dowód najoczywistszy, że 
im demokracya w szystk ie grzechy ich odpuściła i
w szystkie im przebaczyła podłości..........

W tem  zalano krwią - r - : Książ, M iłosław, W rze ­
śnię, Kraków, L w ów , W iedeń ! Reakcya głow ę 
podniosła ! I naraz odw róciły się ku niej w szystkie 
chorągiewki na dachu, i natychm iast now e krzyki, 
nowe oszczerstw a, potępienia, prześladowania prze-

(1) P r z e g l ą d ,  pismo poświęcone ustaleniu zasad demokra 
tycznych w Polsce, — w ydawane w  K rakow ie, Nr. 17, dnia 

28go Grudnia, 1848 r.
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ciw demokrncyi pow stały. Któżby zdołał opowie­
dzieć albo opisać, te w szystkie potwarze na żyw ych 
i umarłych demokratów na nowo podniesione. Ci, 
przed kilku miesiącami wielbieni i ubóstwiani boha- 
tyrow ie przez nich, to już dzisiaj w  ich ustach: 
hyeny rodu ludzkiego, —  demagogi, anarchiści, 
rzezioszlachty, kościołoburzcy. Przysłuchajcie się 
ich rozmowom ty lko .—r,«Ten ! jeden z naczelników 
dem okratycznych, w łaśnie wczoraj odjechał za pa­
szportem  moskiewskim do W arszaw y. I to tak 

rawdziwe, że ten drugi ! jego  kolega, zaklinał 
ziennikarza pewnęgo, żeby mu kolegi drukiem nie 

kom prom itował. Ów trzeci ! uwiózł jedną kasę 
krakow ską do W rocław ia a drugą do W ęgier. Ten 
c z w a rty ! wielką kasę poznańską do Badenu, a ma­
łą  do Palermo. A ten  p ią ty ! szósty ! dziesiąty ! to 
jeszcze gorsi od tam tych.” A chociaż im dowodzisz, 
i jak  na dłoni w ykładasz, że to  w szystko kłam stwo 
bezczelne i potw arz najnikczemniejsza, oni z tw ej 
p rosto ty  śmiejąc się w duchu, tną dalej swoją 
sztukę oszczerstw a, bo nie na to  uczyli się po 
francuzku, żeby znać nie mieli p rzysłow ia : C a lo -  
m n ie z ,  c a lo in n ie z ,  ii en  r e s t e r a  t o u j o u r s  
q u e lq u e  c h o s e .

Otóż, co było na początku i co było przed czter- 
m a laty. Możeż być dziś inaczej, kiedy reakcya po 
w szystkich punktach górą; kiedy jezuityzm rozwiel- 
moża się w  sposób, o jakim  się nie śniło samemu 
L o jo li; kiedy Mikołaj i Napoleon, wyciągając ku 
sobie po  nad Europą, dłonie zbójeckie, radziby już 
w rzasnąć z całego g ard ła : N ie c h  ż y j e  E u r o p a  
k o z a c k a ! ! ?  N a to zapytanie, zostaw iam y odpo­
w iedź samym czytelnikom naszym, a przechodzimy 
do klasyfikacyi nieprzyjaciół Tow. na w łaściw e im 
rodzaje i gatunki.

Przedew szystkiem , powinniśmy zdaje się przyw o­
łać  polskich m onarchistów i arystokratów , bo Tow . 
Dem. Pol., jako demokratyczne, i co za tem  idzie 
republikanckie, w  monarchistach i w  arystokratach 
polskich, musi mieć najsroższych i najzaciętszych, 
jeżeli nie najliczniejszych i najpoważniejszych sw o­
ich nieprzyjaciół. Takby zdać się mogło na pozór, 
ale w  rzeczy samej tak  nie je s t ;  a to  z tej prostej 
przyczyny, że w  Polsce, nigdy nie było, niema, i 
być nie może na seryo, m onarchistów i arystokratów , 
i żeprzytem  w szystkie teorye monarchicze i arystokra­
tyczne, Napoleon Mały, tak dziś błazni i kompro­
mituje w praktyce, że go mimo jego wiedzy i chę­
ci, za prawdziwy bicz boży na nie, uw ażać musimy. 
R ozpraw iać więc dzisiaj z monarchistami lub z 
arystokratam i, byłoby to wm awiać w siebie samego, 
że rabusie, zbóje, złodzieje, kiedy rozbijają, mordują 
i kradną, może też^ dobrze i poczciwie robią. Ale są 
inni nieprzyjaciele Tow arzystw a, których się może 
obawiać, lub z niemi traktow ać warto, do tych więc 
przechodzimy od razu.

Są nieprzyjaciele z nieznajomości zasad i przeszło­
ści Tow,, którym  się zdaje, że Tow. nie w ypow ie­
działo i nie reprezentuje ich myśli, lub nie propago­
w ało  i nie propaguje jej. według ich widzenia i 
życzeń. Do tych należy wielka część ludzi młodych, 
w  kraju z posłuchów tylko o Tow arzystw ie sądzą­
cych, albo świeżo na emigracyę rzuconych. Tym

należy się objaśnienie, doręczenie źródeł czyli pism 
T ow arzystw a, zachęcenie, ażeby się z niemi w szech­
stronnie i gruntownie poznali. W ielu z nich, po­
dobnie swym poprzednikom, zostanie pewnie szczeremi 
i wiernemi zasad Tow. stróżami, obrońcami, aposto­
łami, bo się przeświadczą, że Tow . oddawna i 
daleko w tern zaszło, co tylko było życzeniem ich 
serca i zajęciem ich myśli.

S ą  nieprzyjaciele z przypadku, z podrażnienia, 
kaprysu, fantazyi, spłenu, z nienawiści wszelkiego 
ciężaru obowiązkowego, wszelkiej karności i ładu, 
z próżniactw a lub maroderki nareszcie. N a tych, 
trzeba czasu aż się wysapią, aż mgła przeminie, aż 
do dawnego stanu i dobrego humoru wrócą, albo 
nierząd, m aroderka i próżniactwo ich znudzi. W praw ­
dzie, spraw a publiczna cierpi na ich bezczynności, wy­
osobnieniu się, letargu, ale chcieć ich przekonać o tem  
przed czasem, byłoby to żądać od śpiącego, ażeby 
widział i podziw iał blask słońca, wprzód nim on 
się przebudzi i nim oczy otworzy.

S ą nieprzyjaciele z pretensyi, z zarozumiałości, 
z uprzedzenia się o rozumie swym politycznym i o 
stanowisku swojem. Ci odgrywają rolę, jakoby po­
jęciami, ideami, doktrynami, daleko prześcignęli 
T ow . Dla nich więc, zasady T ow . są przestarzałe, 
w steczne, zużyte, nieodpowiadające obecnym w y- 
magalnościom, potrzebom, i duchowi czasu. Ale 
wezwij ich tylko do streszczenia ich w iary, do 
wypowiedzenia albo wypisania ich zasad, do zrobie­
nia ofiary ze swojego widzimi się i swojej oso­
bistości, dla uszanownia woli większości, a do­
strzeżesz pęcherz nadęty  najszkaradniejszym  ego­
izmem, żabę gw ałtem  chcącą wołem zostać, albo 
w  pawie piórka przystrojonego dudka.

S ą nieprzyjaciele kozły, bąki, komary polityczne. 
Ci żyją, aby burczyć, bruzdzić, droczyć się i sprze­
ciwiać wiecznie. K rzyw dy wiełkiój nie zrobią, krwi 
nie w y to czą ; ale choć się i _ bronisz^ i oganiasz, 
brzęcząc nad uchem, i spać ci niedadzą i bąbla cza­
sem napędzą. N a tych zwazac nie w arto, można 
do nich się p rzyzw yczaić ; albo jeśli zbyt dokuczają, 
to  po prostu jak  kom ary w ykurzyć; —  szkody stąd 
żadnej nie będzie.

S ą nieprzyjaciele z nawyknienia, z nałogu, którzy 
nieraz już  może przyjaciółmi byli, a przynajmniej 
ich udawali, albo niemi być chcieli. Z  temi spraw a 
trudniejsza, bo nałóg je s t drugą naturą, a natura, 
zw łaszcza jeżeli wilcza, zaw sze do lasu ciągnie. 
T ych żadnemi objaśnieniami, żadnem nie przekonasz 
rozumowaniem, tak jak  nieod wiedziesz nałogowego pi­
jaka lub szulera, od pijaństwa lub od szulerstw a, 
chociaż jeden i drugi wiedzą doskonale, ze te  ich 
nałogi hańbią godność człowieka, i choć naw et 
sami w yrzecby się ich chcieli. Na tych także nie 
ma sposobu, chyba że ich gwałtem  usunie się od 
złego, albo że złe istnieć p rzestan ie; inaczej, jak  ci 
do karczem i do szulerni, tak tamci do reakcyi i do 
jezuityzm u, zaw sze naw racać będą.

Są nieprzyjaciele za ukazem i za zapłatą, czyli z 
rozkazu i za pieniądze Mikołaja, Prusaka, Austryaka, 
Papieża, — a naw et jak  na emigracyi — na mniejszą 
daleko skalę, bo za ukazem Zamojskiego, C zartory­
skiego, Rybińskiego, Kajsiewicza, Towiariskiego
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i. t. d. Na  pierw szych, nie ma dzisiaj rady ani dla 
nich ratunku. Jest to kategorya jaw nych i juz osą­
dzonych zdrajców O jczyzny—kategorya in  fam  i s ó w ,  
a do której jakeśmy to juz dawniej w ypow iedzieć  
mieli sposobność (1), należą: „ w sz y sc y  renegaci—  
z piętnem Kaina na czole, z krwią bratnią na su­
mieniu albo na ręku ; — w szyscy  zaprzedani wrogom
—  potępieńcy, dla których nie ma już pokuty, 
skruchy ani c z y sc a ; — dla których zm artw ychw sta­
nie O jczyzny byłoby spełnieniem wyroku infamii, 
wydanego na nich przez opiniję narodu. W szy scy  
ci, są i być muszą śmiertelneini T ow arzystw a w ro­
gami, począw szy w  kraju od takich, jak Henryk 
R zew uski, Agenor G ołuchowski, Karol Jabłonow ski, 
jak w  emigracyi W acław  Jabłonow ski i Adam Gu- 
rowski, aż do Poklękow skich, Zaleskich, M ecisze- 
w skich i całej szajki tegoczesnych  S zlejów , Makro- 
tów , denuncyantów i szpiegów. Renegaci w  Ja­
ponii, plują i depcą sym bol w iary, ci — stokroć 
bezecniejsi, splw ali, zdeptali żyw e bóstw o Ojczyzny, 
i z piekielną lubością rozdrapują bolesne rany iej 
m ęczeństw a. ,, Z  temi, nie ma dzisiaj m owy ani 
układów, — ale rewolucye umieją się z niemi łatw o  
i krótko rozprawiać — przy pierwszej lepszej latarce.

Całkiem przeciwnie ma się  rzecz z drugimi, z 
stronnikami i czcicielam i— Zam ojszczyzny, Czarto- 
ryszczyzny, R ybińszczyzny, i tym podobnemi bałw o­
chwalcami. Z  temi w iększy ambaras, bo i zem sty  
nie warci, i now y kłopot pewnie z niemi będzie, 
kiedy podobnie, jak to było w  latach 1846 i 184S, 
znowu na demokracyę i na rzeczpospolitę pisać się ze­
chcą. Ale doświadczenie czasów  ostatnich, okupione 
gorzkiemi zawodami, okazało czem są w szelkie p o­
dobne nabytki. D ziś w ięc, nie o to iść T ow arzy­
stw u  powinno, jak odpierać wrzaski sw ych  nieprzy­
jaciół, które już żadnej w artości i żadnego niemając 
znaczenia, ani im pomódz, ani mu zaszkodzić nie mogą,
— a tym  bardziej nie o to, jak o takich nieprzyjaciół 
się  starać, jak ich do siebie przyciągnąć, jak w lać  
i w cielić ich w  siebie, — ale raczej, jak się  ich 
ustrzedz i jakie środki przedsięwziąść, żeby sprawa  
publiczna, kiedy czas jej nadejdzie, znowu na ich 
spółczuciu i przyjaźni nie ucierpiała, —  i to je s t  
nad czem następnie zastanow ić się chcemy.

P R Z E G L Ą D

I)o k rw aw y ch  dziejów reakcyi  p rz y b y ła  k a r ta  nowa. Nu 
zbrodni z 2 Grudnia,  wznies iony  w c  F ran cy i  despotyzm, sta- 
na ł  w  krótkim przeciągu czasu  u osta tecznej  swój m ety ,  i dziś  

j u ż ,— zdrajca  przed Ludem i k rzy w o p rzy s ię ż ca  przed Bogiem, 
pisze się : Cesarzem z L as k i  Boga i z W oli Ludu  ! Dodatkiem : 
z  W o l i  L u d u !  do rzucił  do starej  form uły  k łam stwa,  jedno 
k łam stw o więcćj. Bo i któż, z naimuiej oznnjomionych z tćm 
głosowaniem  podstępnćm, przymusawćm , odbytóm pod wpły ­
wem najwśeieklejszego teroryzmu, i in trygam i najwyuzdnńszćj 
bezczelności,  zd o ła łb y  w uiśm dostrzedz rzete lne  ob jaw ien ie  
gię woli  L u d u ? —Kto obliczeniu, p rz y  którćm fałsz i oszustwo 
b v ły  publiczne,  m ógłby  przyznać, n aw et  odzór  p raw dopodo­
bieństwa. ?

Krótko m ó w i ą c : S ta ła  się z b ro d n ia ! Zbrodnia ,  w  obec 
której bledną w szys tk ie  do tychczasow e  ! Zbrodn ia  dokonana 
sposobem, na  jak i  nie o d w a ży ł  się  dotąd, żaden  zbrodniarz  
( I )  D e m o k r a t a  r. 1851, No. 25, str .  97.

publiczny ani p ry w a tn y !  Zbrodn ia  nad zbrodniami się  s ta ła .  
Ale Europie  p rzyby ł  n o w y  cesarz ,  n o w y  despota,  n o w y  ty ran ,  
now y*bra t  cesarzów i królów : F ry d ry ch ó w ,  F ry c ó w ,  Mikoła­
jó w  i Bombów, now y  pan dla s ługusów i dla siepaczów, dla- 
l la jn aw ó w , Putkam erów, Sukinsynów i R ybińskich .

2go Grudnia, rozm yśln ie—na  tern większe u rąganie  Bogu i 
ludziom —w  sam ą rocznicę  najbezecniejszej zbrodni,  ogłoszono 
cesars tw o w  P a ry ż u ,  a  w e  t r z y  dni potćm, obwołano  je  po 
F ra n c y i  całej.  U roczystość  tę, zaga iło  duchowieństwo blu- 
znierczym  h y m n em ;  D o m i n e l  s a l v u m  f a c  i m p e r a t o r e m  
n o s t r u m ,  — a  urzędowe służalstwo zamknęło ją ,  su tą  b ies ia ­
dą,  zap łaconą  groszem  publicznym. L ud  ja k  dotąd, i te raz  
zachow'ał się niemo. Przejazd do zamku cesarskiego, pod es­
kortą  pięciu pułków kawalery i,  by ł  po prostu p a radą  w ojskow ą,  
ż a d n e g o  spółczuciu,  żadnego zapału, żadnych  niebyło  o k rz y ­
ków.

Ale za to sena t  cesarski  spełnił  sw o ją  powinność. Z w o ła ­
ny ,  a że b y  samowolę pana swojego ochrzc ił  n azw ą  : U c h w a ł y  
S e n a t u ,  naprzód rzuc i ł  się na  skarb ,  i przeznaczy ł  ro z ­
pustnikowi 25 milijonów franków rocznie, z  dodatkiem jeszcze  
w szy s tk ich  zamków, w szystk ich  dóbr i posiadłości,  w szys tk ich  
ruchomości i n ieruchomości narodowych.  Oddzielny bedzie 
posag i pensya  dla Najjaśniejszej Pan i ,  która, tą  razą, ju ż  nie 
z łaski Boga i nie z w oli Ludu, ale w  skutku najgorętszej miłości 
C esa rza  Jegomości,  zos ta ła  na jpiękniejsza  z lubieżnie  św ia ta  
paryzk iego  — hiszpańska  gryzetka Montijo. T o  je s t  p ierw szy 
krok, k tóry  nowy Cesa rz  francuzki z rob ił  na  z e w n ą t tz ,  dla z a ­
pewnienia  cesarstwu francuzkiemu powagi i przewagi E u ro ­
pejskiej. Po  c o u p  d ’e t a t . — c o u p  d e  t ć t e ,  ja k  go n a zy w a ją  
dzienniki angielskie.

Obce dwory, to j e s t  despoci innych narodów, n iew aha łi  się  
uznać  b ra ta  w  bracie,  ty ran a  w  tyranie,  i od Mikołaja aż  do 
Pap ieża ,  zaw ierzy te ln i l i  przy  nim sw ych posłów. Mimo to 
jednak ,  żaden z nich nie wierzy  w sta łość  obecnego stanu, i 
zbroi się  j a k  m oże. Po w o d y  do te j  n iew ia ry  s ą  liczne. Alą 
g dyby  innych n ieby ło ,  to konieczność zajęcia,  czyli odw róce­
n ia  uwagi ludu francuzkiego od spodlenia , na które pa trzyć  
musi , i n ieochybne  bankructwo dom aruotraw ia jącego  się ju ż  
skarbu publicznego, n ies łychaną  w dziejach sw aw olą  i na j­
lekkom yślniejszą  roz rzu tnośną  w y s ta rc z y ły b y  aż  nadto. P r a ­
w d a  jes t ,  że  despoci,  z o b a w y  ognia  rewolucyjnego, unikać  
m uszą w ojny,  ale ileżto rzeczy, już z a  n aszych  cza .  
sów, i przed oczami nnszćmi sta ło  się  pomimo ich woli i che 
ci. Miejmyż sie  na  bacznośei.

T ym czasem  Cesarz używ a  w najlepsze ż y c ia  cesarskiego* 
Nomiuuje sena torów, jene ra łów , m arszałków, to znowi| ich 
przestroją  na  koniuszych ,  łow czych ,  kucharzów, a w chwilach  
wolniejszych, bawi się  z Cesarzów ą  ja k  może. Bale po b a ­
lach. Bale u dworu. Bule u ministrów. Bale sena torskie .  Bule 
w  nocy i we dnie, w św ią tk i  i w  piątki. A Ijid;?T . . .  L u d  
pa trzy  na tę biesiadę B a ltaza ra  — osłupiały,  zdum ia ły ,  i pisze 
j ą  krwuwćini głoskami na  kartach  sumienia  swego.

Despotyzm  rozpościera jący  się  we Fran cy i ,  nie mógł zostać 
bez  w p ływ u  na zewnątrz,  a  mianowicie  na bliższe sąsiednie  
państwu. Belgija,  pod rządem swego niedołęgi,  a  przy tem  o p a ­
n ow ana przez Jezu itów , doznała go najp ierwsza, — i z po­
gwałceniem w szystk ich  p raw  konsty tucyjnych,  uległa śc ieśnie­
niu d ruku ,  a  to w  sposób tćm ohydniejszy ,  ż e  na obce ,  ze­
wnętrzne, bo rządu francuzkiego żądanie .  Kto tak  dobrowolnie  
i lekkomyślnie schylił  kark przed tyranem  — a obcym jeszcze ,  
temu już  nie wiele  zbywa,  ażeby się  u nóg jego  rozciągnął.

Podobnież i S zw a jca ry a  nie m ogła  się ostać  bez wpływa 
fata lnego, i widzi z k ażdym  dniem rozpładnia jąeych się  u 
s iebie  jezu itów  i reokeyonistów. Mimo to jednak ,  zachowuje 
n a ro d o w ą  sw ą  niepodległość, i z godnością  odpierając  po­
gróżki zew nę trzne ,  pokazuje że się w cale  n ie t rw o ży  potopem 
ze s t ro n y  Napoleona M a ł e g o ,  skoro na  jćj górach, nie zdołał 
jćj  dosięgnąć, wielki potop Napoleona W  i e 1 k i e g  o. Sa rdyn i ja  
u trzym uje  się  rów nież  w  swćm połowiczućm życiu liberalnym, 
chociaż ze s t ro n y  rządu, bvło  ju ż  pare  kroków ku ścieśnieniu 
wolności druku, i w y raźna  zachcianka  zbliżenia się do 
m o ca rs tw  despotycznych. N atom iast  W iochy ,— W ło c h y  całe 
przywalone są  c iężarem  najokropniejszego despotyzmu. \V pań­
stwie papieżkićm, na johydnie jszy  ucisk kościelny wspićra  ar- 
mija francuzka,  zw iększona  przed n iedawnym  Czasem świć- 
żerni pułkami.  T r y b u n a ł  „ Ś w ię tą  R a d ą , ,  z w an y ,  jak z a  na j­
lepszych czasów inkwizyeyjnycli,  pisze w y ro k i  śmierci,  
przec iw  osobom od lat cztćrech po w ięz ien iach  dręczonym, i 
za  czyny przedczteroletnie — z czasów  rew olucy jnych .  Nie­
dawno, w jednein tylko mieście Sen igag lia  28, w Ankonie
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10, a kilkadziesiąt osób po rozmaitych — innych prawie 
jednocześnie poniosło śmierć niewinną z ręki papieża. W szy­
scy ginęli jak na boliatyrów wolności przystało, z okrzykami : 
Niech żyją Włochy ! Niech żyje rzeczpospolita ! Niech żyje 
Mazzini ! i śpiewając Marselijezę. Austrya z swojej strony, 
wraz z królem Ncapolitaiiskim i Księciem Tosknńskim, ryw a­
lizują w tych okrucieństwach z Papieżem. Sąd wojenny w 
Muntui skazał niedawno kilkadziesiąt osób na wieczne, oraz 
dłuższe albo krótsze wiezienie, za stosunki z Mazzinim ; pięciu 
zaś obywateli,  a pomiędzy niemi księdza, profesora Semlna- 
ryam biskupiego, powiesił. Zbrodnia ta wszakże, zamiast 
przerażenia ducha^ rewolucyjnego, przeciwnie, podnosi go, i 
cułc W łochy uważać dziś można, jako na jednym wulkanie 
stojące, kiórego wybuch nieochybnie, prędzćj czy póżnićj 
nastąpić musi, a straszliwy będzie.

W Niemczech cisza zupełna, i to równie na polu naukowćm 
jak politycznćm. Cala łilozofija Kantów, Heglów, Szylingów, 
zacisnęła się do handlowych sporów' o Z w i ą z k  u - C e l n y  m 
(Zollverein), któremu pe długich radach, naradach i odradach, 
zagraża rozwiązanie; a na miejscu rozpraw parlamentarnych 
i praw konstytucyjnych, którym rok 1848 miał zapewnić wol­
ność i życie, słychać tylko trzask drzwi więziennych, codzieti 
za nowćini zamykających się ofiarami. Nawet spory o Z w i ą ­
z e k - C e l n y  mają już swoich męczenników. Dzienniki i bro­
szury pruskie, broniące systemu wolnego handlu, zakazane są 
i konfiskowane w  Austryi, Snxonii, Bawary i, a zaś austry- 
ackie i im przychylne^ temuż ulegają losowi w Prusach, 
Hanowerze, Hrunswiku i. t. d. Nieporozumienia te jednak 
głów handlowych, nie prowudza do poróżnień głów ukorono­
wanych, bo właśnie kiedy minister Saxonii na ostre docinał 
ministrowi Pruskiemu, wtedy Król Saski w najlepsze bawił 
się z Królem Pruskim w Poczdamie. Jezuici szerzą się na 
wszystkie strony, i to równie w krajach katolickich jak pro­
testanckich. W  Poznańskiem b y ły  misye jezuickie na wielka 
skalę, pod przewodnictwem Jezuitów przez Austr ie  nasłanych, 
a pod opieką miejscowych. Równocześnie zaś cholera dzie­
siątkowała ludność, a polieya napadała domy, chwytała i 
w ięziła  emigrantów, wydalała ich za granicę, lub na umęczenie 
podawała Moskwie. Okropne te prześladowania nie ustały 
•lotąd. Putkamer, preses prowincyi naczelny, i Nordenflicht, 
jego pomocnik, wyścigaja się w tej piekielnej robocie, a po 
maga im w  niej urzędnik policyjny moskiewski, wprost z 
\ \  a rszawy zesłany. Łatw o się domyślić, że w takićm połącze­
niu, niema bezprawia, niema podstępu i podłości, którychby 
się niedopuszczano. Napadają we dnie i w  nocy, po domach 
i po drogach publicznych. Rewizye za drukami i korespon- 
deneyami najokropniejsze, i tego tylko, pod konstytucyjnym 
rządem pruskim brakuje, żeby po ulicach: s t a  n to  ped  e rewi­
dowano. Niedawno, pewnego obywatela, o którym mniemano 
żc znał Pawła Darusza, podczas jego pobytu w kraju, spro­
wadzono do Poznania listem fałszywym, z podpisem: D r  
P a w e ł ,  i naśladującym rękę jego ,— a gdy przybył, porwano 
go do więzienia, rozebrano do rosołu, rewidowauo wszystkie 
jego rzeczy', popruto mu suknie, buty, tłomoki, a chociaż nic 
przy nim nie znaleziono, co by go przed rządem, w najmnićj- 
szy sposób kompromitować mogło, cztćry jednak tygodnie 
przesiedzieć musiał w więzieniu, i z którego dopiero, na 
reklamację posłów poznańskich sejmujących w  Berlinie, 
wypuszczonym został. Teraz, świeżo, rozniesiono znowu 
wiesc, powtórzoną przez rozmaite dzienniki, jakoby tenże 
Darasz, z polecenia Ccnfralizacyi Tow. Dem. Pol., udał się 
do Niemiec i Polski z papierami proccntowemi Polskićmi. Jest 
to nowy podstęp, nowa jakaś łapka policyjna dla przysporze­
nia nowych ofiar, bo l)r. Darasz na chwilę nie opuszczał 
miejsca swego teraźniejszego pobytu. Nic są zaś to jedyne 
manewra, których Putkamer i Nordenflicht wyuczyli się od 
policyjnego ajenta moskiewskiego. Do każdej prawie partyi, 
trzech, czterech, pięciu i. t d. nieszczęśliwych wydawanych 
przez Prusaków Moskalom, dodają jednego szpiega, również 
jak oni okutego a im nieznanego, żeby nietj'lko ich w dro­
dze szpiegował, ale^wszędzie, gdzie tylko ich poszła, uważał 
kto do nich się zbliża, kto ich wspiera, kto z nićmi sympaty­
zuje, i tych wszystkich policy i podawał. Znisteż, żyjemy w 
czasach inkwizycyi świętćj ze wszystkićmi jćj szatańskiemi 
podstępami, wybiegami i intrvganii. Gdzieindziej, polieye tyle 
jeszcze mają wstydu, żc się nie chełpią ze swych zdrad i 

•  podłości. Polieya pruska w  "Poznańskiem nie robi sobie naj­
mniejszego skrupułu, — owszem, szczyci się tćm, jakoby jakim 
najpiękniejszym i najszlachetniejszym nabytkiem w dziedzinie

dyplomacji i rozumu stanu. Wszystkie listy naprzykład 
które podejrzanemi się jćj zdają, jak gdyby to właśnie nie 
było zabronione, ale nakazane konstytucyą, zabiera, czyta, 
kopijuje, i odpierzętowane adresnntom oddaje. Niestety ! 'T e  
bezprawia i prześladowania rządu pruskiego, wspierają czasem 
s a m i— właśni nasi rodacy. Do tych wyrodków, zaliczyliśmy 
niedawno Grabowskiego z Łukowa, teraz przybyrwa Alfons

się od kółka deputowanych polskich w Berlinie, połączył się z 
Niemcami, i głosuje z nićmi przeciw Polakom i Polsce. 
W inniśmy wszakże oddać sprawiedliwość naszym braciom 
Poznańskim, ze nie pnszczaja ty'ch zdrad i odszezepieństw 
bezkarnie, i jak pierwszego - autora broszury przeciw emi­
grantom hrabiego Grabowskiego, wykreślili z Bazaru, czyli 
z kolka towarzy skiego w Poznaniu, tak postępek tego drugiego 
-—szambełana Taczanowskiego, ogłosili w pismach publicznych: 
za uczyneż hańbiący Polaka — i wykreślili go z kółka depu­
towanych polskich w  Berlinie.

(Dalszy ciąg nastąpi :)

K O R E SP O N D E N C Y A  D EM O K R A T Y .
Paryż  Igo Stycznia 1853 r.

Cmentarz, je s t  dzisiaj jedynym zborem w ygnańców  
polskich w  Paryżu. Prześladow ana, rozdzielona, 
pogrążona w  pracy, nękana nędzą, troskami, zaw o­
dami, tęsknotą emigracya nasza, nad grobem tylko 
współtowarzysza^ wygnańca, gromadnie od czasu  
do czasu się zbiera. Przed kilku dniami, liczny jej 
orszak, odprowadził na cmentarz — M o n t p a r n a s s e ,  
zw łoki E d w a r d a  B a y e r a ,  rodem z Galieyi. K o­
chany, poważany od w szystkich , w zór cnot prawdzi­
w ie polskich i obywatelskich, zdolny i w ykszta ł­
cony młodzieniec, padł pod nawałem cierpień, n!e«ł 
rozpaczy, i z w łasnej w oli, rozstał się  z tym św ia­
tem, dla którego tak szczerze, tak sumiennie, i tak 
mozolnie pracował. B a y e r  oddawał się naukom z 
całym zapałem m łodzieńcego serca, i przekonaniem  
dojrzałego umysłu, kształcił się nieustannie, w szech ­
stronnie, i w łaśn ie św ieżo  zakończył był kursa me­
dyczne w  Paryżu. Sm utne wypadki polityczne, 
zawiedzione lub odroczone narodowe nadzieje, ra­
żący i drażniący tryum f spraw y najnikczemniejszej, 
zm ordow ały ten czuły i szlachetny charakter. 
C złow iek serca, uległ jego boleści, a gdy ta ow ła ­
dnęła swoją ofiarą, on nieszczęsny, przecina ży ły  
u rąk sw oich , i sam krew w łasną w ytacza. Jak 
całe życie, tak m yśl jego  ostatnia była dla P olski, 
i w  chwili, kiedy mgła śmierci wzrok mu już mro­
czyła na wieki, on — odczytyw ał okropną scenę  
wyrżnięcia Pragi przez Suw arow a, i tak ducha 
sw ojego, z duchami tysiąców  ofiar M oskiewskiego  
despotyzm u i barbarzyństwa —  połączył.

W IA D O M O ŚĆ  T E L E G R A F IC Z N A .

D ziew iątego Lutego wieczorem  nadeszła do 
Londynu telegraficzna w iadom ość przez Paryż, o 
powstaniu w  M edyolanie. S zczegó łów  nie podają 
jeszcze  dzienniki.

Odbito 10go Lutego, 1853 r. w Drukarni Angiclskićj i 7.*. 
granicznćj E. Deutsclia, 16, Fleet Street,  w  Londynie.


